
Mr 216 (246)

niech żyje rzad

Rob ot ni cz y  III 
j_ WŁOŚCIAŃSKI Ul

R e d a k c j a

Przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12—2 popołudniu

a d m i n i s t r a c j a
czynna od godziny 8— 18

Cena nomem 1 ilolv

i
Łódź, wloreJc 21 sierpnia 1945 t. itok 5t

mam

BOTHI
■ W

CEMtkAUlY 
ORGAN

P R O L E T A R IU S Z E  W m S T R tC H  KRAJÓW ŁĄCZCIE."
/  '

\ v '
Wydawca: Rada Naczelna P. P, S.

NIECH ŻYJE
S 0 C J A  L I Z M ł

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA I 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji , • 144-18 

Administracji 222-22

Konto w Banku „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

Wyrównać (roni pracy
Komisja porozum iewawcza stronnictw 

demokratycznych na odbytym ostatnio po­
siedzeniu om awiała cały szereg ważnych 
spraw związanych z życiem gospodarczym 
naszego kraju. Jednym z postulatów, który 
wymaga natychmiastowego załatwienia, 
Jest wprowadzenie obowiązku pracy. Na 
wielu terenach ujawnia się wedle opinii 
Jcomisjj, brak s i ł . roboczych w  przemyśle, 
fabryki po gruntownym, niejednokrotnie 
bórdzo ciężkim doprow adzeniu do m ożno­
ści produkcji, nie mogą rozwinąć należycie 
swej pracy z uwagi na brak dostatecznej 
ilości siły roboczej.

Jedni z pom inięciem  wszelkich często pry 
mitywnych, nieodzownych do życia i pracy 
Warunków, prow adzą swoją pionierską pra 
cę, odbudow ują z gruzów zakłady *i przed­
siębiorstwa, m ontują maszyny, kom pletują 
surowue i organizują produkcję. Rozum ie­
ją, że wypełniają obowiązek wobec pań­
stwa, wiedzą o obywatelskich pow inno­
ściach w stosunku do współobywateli, b u ­
dują kraj, który tyle wycierpiał w niewoli.

Fabryki Ruszają, pokryte dotąd rdzą, 
zdekom pletowane maszyny odżywają, po ­
rzucony i zdewastowany w arsztat pracy za­
czyna wypełniać swoje zadania. Rynek cze­
ka na towary, wyniszczone społeczeństwo 
odczuwa coraz silniej braki spowodowane 
wojną, dom aga się słusznie praktycznego 
wkroczenia w norm alne pokojow e życie.

A tymczasem bardzo często dzieje się 
tak, że fabryka nie mioże pracow ać na 
dwie zmiany aby nadążyć zapotrzebow a­
niom kraju między innymi z tej prostej 
Przyczyny, że nie jest w stanie skompleto-. 
Wać potrzebnej załogi pracujących.

Czvżby rzeczywiście w Polsce działo się 
• tak, że jest brak rąk  do pracy? Czy jest dó 

Pomyślenia fakt, aby dzisiaj, w m orńencie/ 
kiedy, kraj rozpoczyna w atmosferze poko­
ju i wolności dźwigać się z npadku. nie by­
ło dostetecząej ilości pracujących dla ode­
grania wtolciwej roli w procesie produkcyj 
nym, będącym sprężyną całej machiny go­
spodarczej? Czy zniesie to uczciwy robot- 
nik, który od pierwszej chwili stanął przy 
swym warsztacie, pracownik, g^ctóry co­
dziennie oddaje swe siły odradzającej"” 

/  się państwu, chłop polski, który zapewnia 
miastu wyżywienie,, aby obok ogólnego i 
Powszechnego wysiłku społeczeństwa pe­
wna kasta Ja rm o z ja d ó w  i pasożytów k ar­
miła się włóśnie krzywdą tych najbardziej 
ofiarnych warstw społecznych?

Ustawa o przymusie pracy jest najlep­
szym i  jedynie słusznym lekarstwem na 
Uwolnienie kraju od zmory spekulantów, 
Czarnogiełdziar^y, szabrowników, paskarzy 
> oszustów, żerujących na organizm ie spo­
łeczeństwa.

W prowadzenie ustawy o przymusie p ra ­
cy przyczyni się wydatnie do uregulowania 
cen artykuły codziennego użytku będą m o­
gły być nabywane przez coraz szersze war- 
stwy społeczne, skoro zniknie z horyzonth 
zgraja niebieskich ptaków, dla których ni­
gdy nie ma dość wysokich cen, którym  w o­
bec łatwych zarobków  płynących bezkar­
nie szeroką strugą dostatnie życie lekko 
Przychodzi.

Opinia publiczna w Polsce nie chcę w 
żadnym wypadku zgodzić się na to, aby 
Pracifjący w ciężkich w arunkach, spełniają­
cy swój szczytny obowiązek robotnik, po 
Wyjściu z pracy oglądał defilady’ wystrojo­
nych i dobrze wyglądających wyrzutków 
sPołeczeństwa, korzystających pełną gar­
ścią 7. życia, k tóre swoim poziomem dale­
ko odbiega od przedwojennej stopy życlo- 

\

wej najlepiej zarabiających fachowców i 
specjalistów. ’

Klasa robotnicza dom aga się natychm ia­
stowego obowiązku pracy- w prowadzonego 
w życie na terenie całego kraju. Niech u- 
stanie wreszcie inwazja jupiezców, zajm u­
jących mieszkania hiksusowe w większych 
m iastach polskich, niech skończy wreszcie 
u nas swe rozpychanie się łokciami banda 
nierobów, ^demoralizująca życie publiczne, 
szerząca łapownictwo i korupcję, defetyzm 
i demoralizację, 

tJeśli Rząd podejdzie do rozw iązania te­
go zagadnienia w 'm yśl żądań całej zdro­
wej opinii, przez zmuszenie wszystkich lu­
dzi do pracy dla Państwa i na siebie, wów­

czas znikną z oczu naszych te wszystkie o- 
brazy, na które musimy obecnie patrzyć 
bez możliw’ości należytego reagow ania na 
te żjawiska.

Jesteśmy na szczęście w takim położeniu, 
że po ostatniej wojnie nie problem  groźby 
bezrobocia a kwastia obsadzenia w arszta­
tów pracy musi być- przez nas roz.wiązany. 
Skoro dotąd rozw iązano tak skuteczrtie 
poważne trudności piętrzące się przed m ło­
dą 'państw ow ością polską, nie ulega w ąt­
pliw ość, że i obowiązek pracy dla wszyst­
kich obywateli wejdzie w życie i nader ko­
rzystnie odbije się na całokształcie naszych 
zagadnieńcgospcdarczych.

ARTUR KARACZEWSKI

Japończycy składają bioń
LONDYN (Polpress). A gencja Reutera 

.donosi, że delegacja japońska przybyła już 
do Czungking, ab y  podpisać kapitu lację  
miliona żołnierzy japońskich, w alczących 
na froncie chińskim. Chińczycy posuw ają 
się  bez przerw y naprzód i  zbliżają się  do 
m iasta Pejping. ,W M andżurii radzieckie 
w ojska spadochronowe obsadziły Charbin, 
Mukden, i inne m iasta.

Niepodległa Korea
LONDYN (Polpres6). A gencja Reutera 

donosi, że na konferencji Churchilla, Roo- 
sevelta i Czang-Kai-Szeka w  Kairze, po­
stanow iono utw orzyć niepodległe państw o 
Korea.

Rząd Tymczasowy Korei został sformo­
w any w  Czungking i w najbliższych dniach 
odleci do Korei.

Wielką mowa Ernesta Beyina w Izbie Gmin

Zagraniczna polityka socjalistycznej Anglii
LONDYN, (Reuter). W  poniedziałek roz-ldo jakich musiałaf sięgać A nglia b y  w y­

poczną się w Izbie Gmin pierwsza od |g rać  tę wojnę, spowodowały ogromne jejpoczęła się w izrue um m  pierwsza oa grac ię wojnę, t>puwuuww«iY yyiunuiu p j  .__ ' . * r W i .
chwili objęcia Steru rządu przez Partię zubożenie i praca nad u Skichś Nomadów.
Pracy wielka debata na ieftiat spraw za-1 jej do takiego stanu, by mogła znów za-

1   L  C 11 — _____ w _ _  Ł  :  T_ _ _ 1 : A  t . r l  r . r o  i c i  m t o i c c o  i r t n i r r a f f n d  t i n .anicznych. Głównymi mówcami byli: 
Ernest Bevin, obecny minister spraw za­
granicznych, oraz A nthony Eden, jego po­
przednik, zasiadający obecnie <w opozy­
cji. c

Gorącymi oklaskami przyjęto pierwsze 
zdanie Bevina, który rozpoczął swą mowę 
zapewnięhiem, iż ..kierując politykę zagra­
niczną Anglii, będzie zawsze dążył do te­
go, b y  rezultaty jej okazały się warte 
ogromnych poświęceń, poniesionych pod­
czas wojny".

Na skutek wielkiej wojny dokonała się 
rzecz niezmiernie ważna, mianowicie ści­
słe. zjednoczenie pom iędzy szefami armii 
lądpwych, morskich i lotniczych wszyst­
kich sojuszników. W ielomilionowy . tłum 
-  powiedział Bevin -  będzie obecnie śle­
dził, czy unia ta nie rozpadnie się, i czv 
rzeczywiście, po dokonapiu swego wspa­
niałego zwycięskiego dzieła na polu w al­
ki. będzie współpracować w  odBhdowie 
pokoju.

Alianci, a w szczególnści Rosja, ponieśli 
podczas wojny, olbrzymie straty. Sposoby,

jąć właściwe jej miejsce i pomagać un- 
nym, będzie bardzo . ciężka i mozolna.

PRZEKLĘTE DZIEDZICTWO OKUPACJI
Minister mówił o szczególnie ćiężkiej sy­

tuacji, jaka wytworzyła się w  krajach, któ­
re zostały uwolnione z długoletniej oku­
pacji. Otóż narody tych krajów tak przy; 
zwyczaiły się do przeciwstawiania się i 
sabotowania wszystkich zarządzeń władz 
okupacyjnych, że teraz będzie im niezmier­
nie trudno wdrożyć się do' posłuszeństwa 
prawom i nie brużdżenia w  ogólnym ła-- 
dzie adm inistracyjnym  i społecznym. „Do 
ludności tych państw  -  powiedział Be­
v in  — zwracano się ciągły z apelami, by
fracowała powoli i jak najmniej, a teraz 

aże im się nagle pracować jak najwięcej 
i jak najproduktywniej. Oczywiście, że 
taka gwałtowna przemiana wymaga w iele 
tolerancji i cierpliwości ze strony kierow­
ników, ale niemniej dobrej woli ze strony 
mas pracujących".

Innym  bardzo ważnym zagadnieniem 
jest problem milionów ludzi, w yrwanych

Pamięci Stanisława Dubois
Przychodzą czasy, które najbardziej do­

tkliwie uprzytamniają pewnych ludzi. Lu­
dzi właśnie jakby dla owych czasów stwo­
rzonych. Bywają ludzie, którzy całe swe 
życie walczą o zakreślone przez siebie ce­
le, a jednak nie danym im jest dożyć epo­
ki realizowania tych celów. Dzień dzi­
siejszy, dzisiejsza epoka życia Partii na­
szej bardziej niż kogokolwiek odczuwać 
każe brak towarzysza Stanisława Dubois. 
Dzień dzisiejszy byłby tym właśnie mo­
mentem, którym ten niepospcjfity trybun 
ludu pracującego mógłby, w  pełni rozwi­
nąć swe zdolności, w  pełni żyć, walczyć 
i pracować.

Życie towarzysza Dubois było jedną 
walką. Walką o ideały wolności i socja­
lizmu, walką -  tym bardziej bezkompro­
misową, że toczoną ze wszystkimi, co stali 
na drodze do urzeczywistnienia tych idea­
łów. /

Wiecznie młody duchem, niespożytych- 
sil i energii całe swe życie ofiarował Par­
tii. I wtedy, gdy na raz obranej linii spo­
tykał na opór małodusznych przywódców 
ówczesnej PPS -  potrafił utrzymać, się na 
swej pozycji, potrafił nie ugiąć się przed 
niczym. o

W młodym wieku wybił się na czoło 
działaczy partyjnych. Młodzież TUR, Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
-  oto pierwsze etapy > jego pracy i wal­
ki. Zostaje potem w tragicznych dniach 
łamania demokracji posłem do sejmu. 
Mandat poselski prowadzi go do Brześcia.

Nie ugina się jednak towarzysz Duńois. 
Gdy szedł do więzienia, odsiadywać w y­
rok, który jeditym słowem prośby mógł­
by unicestwić -  odprowadzała go cała 
socjalistyczna młodzież Warszawy, ^ sa n a ­
cyjne pachołki, specjalne' pogotowie poli­
cyjne ogłosili -  tak bardzo dobrże zda­
wali sobie sprawę z miłości, jaką lud ota 
czął młodego przywódcę.

Trudno nieraz zaiwrzeć w jednym sło­
wie w  jednym określeniu 'duszę człowie­
ka, istotę jego życia i czynów. Wszystko 
to, czym był Stanisław Dubois da się prze­
cie zawrzeć w jednym słowie. W słowie: 
NIEUGIĘTY.

Ani sanacyjne więzienia, ani szykany 
kacyków oportunislycznego kierownictwa 
Partii, nie ugięły go i nie złamały. Nie 
ugięła go także najstraszliwsza katownia 
hitleryzmu. Zginął towarzysz Stanisław 
Dubois tam, gdzie ginęły tysiące robotni 
ków, gdzie zamęczono tysiące bojowników 
wolności. Zginął w Oświęcimiu.

W rocznicę śmierci jego, w  dniu, który 
bardziej niż jakikolwiek inny uprzytamnia 
nąm brak drogiego Staśka w  naszych sze­
regach, niechże pamięć jego zagrzewa do 
dalszej walki i pracy\tych , którym całe 
swe młode i piękne życie poświęcił. Niech 
stanie się jasnym drogowskazem na tej 
drodze, z której towarzysz Dubois nie zbo­
czył, ani na chwilę: ua drodze walki o 
najpiękniejsze ideały ludzkości: O WOL­
NOŚĆ I SOCJALIZM. J. D.

ze swych domów i zesłanych, jako 
wolników, na roboty przymusowe.

n » -
Set-

li wyzwolenia, życie jakichś Nomadów, 
włócząc się po świecie, kradnąc,_ gwałcąc, 
rabując i dopuszczając’ się w  ogóle wszel­
kich występków. Oprócz w ysiedlonych 
w Euiopie środkowej istnieją teraz milio­
ny przesiedlonych Niemców, którzy wa­
łęsają się z jednej strefy do drugiej. ?  an­
gielskiej strefy okupacyjnej w  Niemczech 
ewakuowanych zostało 1.100.000 osób. Na 
jesieni zostanie już w  angielskiej strefie 
okupacyjnej tylko 600 tysięcy w ysiedlo­
nych, z czego pół miliona: Polaków. v

v\f dalszym ciągu Bevin mówił o ko­
nieczności wznowienia cywilizowanego ży­
cia oraz produkcji przemysłowej, poczym 
poruszył sprawę w ięźniów , partyjnych, z 
których < znaczna część „opętana jest iście 
diabelskimi ideami hitleryzmu i przedsta­
wia bardzo poważne niebezpieczeństwo 
w okupowanym kraju. M inister podkre­
ślił trudności, z jakimi muszą borykać stę 
władze okupacyjne na każdym kroku, w 
dążeniach swych do zaprowadzenia po­
rządku i subordynacji, które doprowadzą 
wreszcie do utworzenia normalnego rządu.

PRECZ Z WSZELKIM TOTALIZMEM!
Jednej tylko rzeczy musimy bezzwłocz­

nie i bezwzględnie przeciwdziałać, a mia­
nowicie, fcy  jedna forma totalizmu nie b y ­
ła zastąpiona inną". (Oklaski). „Hitlerowcy 
i faszyści są znienawidzeni na swiecie do 
takiego stopnia, iż mianem tym, jak obel­
gą posługujem y się, chcąc nazwać wcale 
nie istniejących faszystów, lecz ludzi 
cych się do władzy, a znienawidzonych 
przez większość", f

„W ielkie m ocarstwa -  mówił dalej Be­
v in  — są w łaściw ie wielkimi mocarstwa­
mi w  sensie militarnym, lecz osiągnięcie 
sukcesu militarnego spowodowało ich 
w ielkie zubożenie. Główne ich zadanie 
nie będzie polegało na rządzeniu innymi, 
mniejszymi państw am i lecz jedynie na 
przyjęciu na siebie zobowiązania stworze­
nia w  tych państw ach warunków, umoż­
liw iających życie na coraz wyższym po­
ziomie i .doprowadzenia ich do stanu ta­
kiego dobrobytu, b y  mogły wziąć udział 
w  pomocy, niesionej innym, ciągle jeszcze 
potrzebującym  pomocy narodom".

Nawiązując do obrad poczdamskich mi­
nister Bevin uprzedził, że gdy tnę Londynie 
zbierze się rada ministróyr spraw zagra­
nicznych, „nie wolno nam będzie dać się 
opanować żądzy zemsty, lecz ńh każdym 
kroku musimy zapytywać się, czy decy­
zje, jakie mamy zamiar powziąć, będą mia­
ły  dodatni w pływ  ,?na utrwajenje pokoju, 
czy nie posieją przypadkiem nasion przy­
szłej wojny". M inister oświadczył, iż jest 
przekonany, że jeśli uda się w yplenić du­
cha zaczepności i ideę wojny z umysłów 
niemieckich, istnieją szanse utrzymania 
jedności w Europie,



Kleryknli bronią Leopolda
BRUKSELA (AFP) — P artia ' chrześcijań- 

sko -spo łeczna (daw na p a r tia  ka to licka) 
w y ra z iła  vo tum  w iern o śc i k ró low i Leopol­
dow i T rzeciem u i zap roponow ała  p rzep ro ­
w adzen ie  w  najb liższe j p rzysz ło śc i p le b i­
sc y tu  w  sp ra w ie ’k ró la . »

U chw ała ta' zap ad ła  n a  p ierw szym  k o n ­
g resie  p a r tii,  ja k i odb y ł s ię  p rze d  p aru  
dn iam i w  B rukse li w  obecnośc i w ielu  p o s­
łów  i se n a to ró w  kato lick ich .

Idea demokraci! przenika do laponli
PARYŻ (AFP) —  W ielk i dzienniłę ja p o ń ­

sk i .A s a h i Szim bun” p isze w  aTtykule 
w stępnym : „Japończycy  pow inn i zastano­
w ić się  pow ażn ie  n a d  MOdami p o p e łn io n y ­
m i w  p rzeszłości, k ie d y  n aró d  jap o ń sk i

ty k u łu  zw raca  s ię  do  spo łeczeństw a z ape 
lem, by  zaczął sam  kierow ać, sw oim i lo 
sam i, b io rąc  czynny  u d z ia ł w  Tządzeniu 
k ra jem ."

Tragiczne chwile Japonii
LONDYN, (United Press). -  Londyński 

„T im es" zamieszcza instrukcję cesarza Hi-
rohito , który uprzedza swój naród o zgub 
n y ch  skutkach, jakie' m og łaby  pociągim ć 
za sobą jakaś n ieodpow iedzialna akcja n i­
szczycielska. M ożliwość zaistn ienia tego 
rodzaju w ydarzeń, p o tęg u je  zdem obilizo­
w an ie ty sięcy  robotników , za trudn ionych  
w  przem yśle w ojennym , jak również d e ­
m obilizacja w ojskowa. O czyw iście • rząd 
obecnie uczyni w szystko, co W jego mo­
cy, byt utrzym ać porządek.

Jednakże „Times" jest zdania, że dla 
n iek tó rych  jednostek  japońskich , zostać 
zdem obilizow anym  i patrzeć spokojnie na 
lądow arye alianckich  korpusoiv okupacyj­
n ych  na ziemi japońskiej, będzie niem al 
niem ożliw ym  do zniesienia i d la tego  n a ­
leży b y ć  p rzygotow anym  na incyden ty , 
które n iew ątp liw ie  zaognią i tak już bar­
dzo drastyczną sytuacją.

LONDYN, (United Press). Pisma tokijskie 
in te rp re tu ją  uchw ały  konferencji pocz­
dam skiej w  ten  sposób, że alianci nie m a­
ją zamiaru okupow ać całej Japon ii, ani

roztoczyć kon tro li n a d  jej przem ysłem  
(po za w o jennym  i ciężkim, oczywiście). 
Teren okupacji, zdaniem  prasy, tokijskiej, 
n ie został jeszcze ściśle w yznaczony, lecz 
praw dopq^lobnie ogran iczy  się  ty lko  do 
punk tów  w ażnych  m ilitarnie, w zględnie 
po litycznie.

Pow yższy głos w yb itnego  dzienn ika ja ­
po ń sk ieg o  św iadczy  o tym , że i w  Jap o ­
nii, p o d  w pływ em  po n iesio n e j k lę sk i z a ­
czyna budzić się  k ry ty cy zm  i dążen ie  do 
u stan o w ien ia  d em o k ra ty czn e j form y rzą-

bezk ry tyczn ie  szed ł za i?ądem . A u to r a r* 'd ó w , k tó re  by ły  by  w y b ie ra n o  i kon tro lo - 
i-.i...,!---------------------j -------- 1 ------ - i .,-------  w ane p rzez  w y b rań có w  całego  sp o łeczeń ­

stw a.
Szkoda ty lk o , że te  pog ląd y  zaczy n a ją  

p rzen ik ać  do  św iadom ości spo łeczeństw a 
jap o ń sk ieg o  dop ie ro  teraz. G dyby sta ło  się  
to  o dziesięć  la t w cześn iej,' Ja p o n ia  b y ła ­
by  m oże u n ik n ę ła  k a ta s tro fa ln e j w o jny , 
k tó re j n as tęp s tw a  zac iążą  n a  d łu g ie  la ta  
n ad  riarodem  japońskim , a p oko jow o  na-' 
s tro jo n e  k ra je  A zji, A m eńyki i  A u stra lii 
u n ik n ę ły  by n ie p o trzeb n y ch  s tr a t  i zn isz­
czenia, za k tó re  w  znacznej m ierze  będzie 
m usiał zap łacić  ra c h u n e k  tenże n aró d  ja ­
p o ń s k i

Sprawa wyborów w Bułgarii
LONDYN, (Press Service). -  K om entato­

rzy londyńscy  są zdania, że W . B rytania 
pop iera  całkow icie notę, w ystosow aną do 
tym czasow ego rządu bu łgarsk iego  przez 
Stany Z jednoczone i w yrażająca n iezado­
w olenie z oblicza tego rządu oraz z zarzą­
dzeń w  Sprawie w yborów , które o d b y ć  się 
m ają w  dn iu  26 sierpnia. G łów nym  zarzu­
tem A m eryki w  stosunku do  rządu b u łg a r­
skiego jest, że elem en ty  • dem okratyczne 
n ie są liczbow o dostatecznie reprezentow a­
ne. Jeśli chodzi o w ybory , to S tany Zje­
dnoczone są zdania, iż rząd bułgarsk i nie

De Gaulle fedzie do Ameryki
vVASZYNGTON (United Press). A m ery ­

k ań sk ie  - sfery  o ficjalne -kom un iku ją , iż 
najw yżsi d y g n ita rze  rządow i zgo tu ją  g e­
nera łow i d e  G aulle serdeczne p rzy ję c ie  4 
pośw ięcą ty le  czasu , ile ty lko  będzie  trz e ­
ba na p rzed y sk u to w an ie  w spó lnych  p ro ­
blem ów , k tó re  szczególn ie in te re su ją  sz e ­
fa rządu, francusk iego . P rogram  oficjąlny  
przew idu je  m nóstw o rozryw ek  to w arzy s­
kich, obiad  vz B iałym  Domu, i u  m in istra  
B yrnesa, p rzy jęc ie  w  am basadzie , i t. d.

R ozm ow y francusko -- am ery k ań sk ie  d o ­
tyczyć będą przfede w szystk im  geograficz­
nego ok reślen ia  s tre f  o k u p acy jn y ch  w 
N iem czech o raz-Indoch in . W  dobrze  p o in ­
form ow anych  ko łach  u trzy m u je ' s ię  p rz e ­
konan ie, że aczko lw iek  k on iec  w o jn y  n ie ­
w ątp liw ie uprościł p rzep ro w ad zen ie  tego 
rodza ju  rozm ów , jed n ak że  ro zstrzygn ięc ie

n iek tó ry ch  szczegó ln ie sk om plikow anych  
zagadn ień  w ym aga b a rd z o  d rob iazgow ej 
ana lizy  'o ra z  atm osfery  w za jem nej życzli­
w ośc i i d o b re j w oli. ’ V  •

przedsięw ziął odpow iedn ich  kroków ,’ b y  
um ożliw ić dem okratom  sw obodne i w olne 
od cbaw  i presji p rzystąp ien ie  do g łoso­
w ania. , . ■ ,

W  m owie swej, w ygłoszohęj po pow ro­
cie z Poczdamu, w  dn iu  9 sierpnia, prez. 
T rum an ośw iadczył, iż W ielka Trójka na 
konferencji w  Jałcie p rzy ję ła  na siebie 
odpow iedzia lność za w znow ienie i ustale- 
nip d e m o k r a c j i p a ń s t w a c h  uw oln ionych  
oraz daw niej sprzym ierzonych z N iem ca­
mi i odpow iedzia lności tej n ie  w yrzeka 
się. Tymczasem z o trzym anych z półw ys- 
pu  Bałkańskiego raportów  w ynika, iż — 
stosow nie do p lanów  rządu -  n ie  będzie 
dopuszczona do w yborów  żadna lista kan­
d y datów  n iezależnych, a je d y n ie  ty lko  li­
sta kandydatów  rządow ych.

Radio m oskiew skie kom unikuje, iż po 
o trzym aniu  no ty  pro testacy jnej od Ame- 
rjdei, p rem ier bułgarski* G eorgiew  ogłosił, 
iż pom im o sprzeciw ów  w  kraju  i zagTani- 
cą, w y b o ry  odb ęd ą  się 26 sierpnia.

Kiedy Sietizie utworzony rząd niemiecki
' NEW -YORK (AFP). K oresp o n d en t d z ien ­
n ika „N. Y ork  T im es” w e F rank fu rcie  n. 
M enem  tw ie rdz i, że p o lity k a  S tanów  Z je ­
dnoczonych  w obec N iem iec w y d a je  s ię  te ­
raz m njej su ro w a , an iżeli trzy  ’m iesiące  te ­
mu.' Ilość w o jsk  o k u p ac y jn y c h  zo s ta ła  z re ­
du kow ana do  250.000 żo łn ierzy . P rzew i­
d y w an e  je s t sk ró ce n ie  o k resu  okupacyj"- 
nego do  d w ó ch  i p ó ł la t zam iast trzech .

Ż d ru g ie j s tro n y , u su n ię c ie  nac jona li-

USA umacnia się na Pacyfiku
W A SZYN G TO N  (United Pres6) — Am e- 

n  k ań sk i K ofnitet do  sp raw  m orsk ich  
uw aża, iż S tany  Z jednoczone uyn n y  żą ­
d ać  d la s ie b ie  w ysp  na P acyfiku  (O cean 
Spokojny), na‘ k tó ry ch  u lo k o w an e , '.były* 
bazy  am ery k ań sk i^ , i to  n ieza leżn ie  od 
faktu , iż; w iele  z pośró d  tych  w ysp  pozo- 

1 s ta w a ło  pod  k o n trg lą , lub  n aw e t należało  
te ry to ria ln ie  d o  H olandii, A ng lji, Frań* 
cji, A ustra lii, N ow ej Z elandii, P ortugalii, 
lub. Chile.

K om itet je s t zdan ia ; że ludność tych 
w y6p żyw \ w y raźn ą  sym patię  d la  A m ery ­
ki. Z chw ilą o b jęc ia  w ysp  S tany  Z jed n o ­
czone p rze ję ły b y  n a  sieb ie p e łn ą  odpo—

Niewidomi będq czytać% uszami
LONDYN (AFP) -+  N a jn o w sz e  w y n a la ­

zk i w o jen n e  , b ę d ą ' -^k ro tce  w y k o rz y sta n e  
d la  p o ko jow ych  zad ań  ludzkości. „Daily 
M a il” p isze, że b ad an ia  ijaukow e, m ające  
n a  celu u ła tw ien ie  n iew idom ym  p o ru sza­
n ie się , czynią postępy . N iew idom y n o sił­
b y  ap a ra t, k tó ry  tran sm ito w ał by  fale 
św ie tlne ; kom órka fo to e lek tty czn a  będzie 
p rze tw arzać  te  fale n a  dźw ięk i, n a tężen ie  
dźw ięku  ok reślać  będzie  od leg łość p rze d ­
m iotu.

Ta sam a zasada  m a by ć  zasto sow ana  
do w y n a lez ien ia ' „pism a dźw iękow ego" 
d la  n iew idom ych; czarne i b ia łe  lite ry  b ę ­
dą, p rze tw arzan e  w  dźw ięk i w  ten  sposób, 
że w y sy łać  b ęd ą  im pulsy  rad io  e lek t rycz-* 
ne, p rzeksz ta łcone  w/ fale dźw iękow e. Sło­
w a będą rep rezen to w an e  p rzez  odpow ie­
dnik  dźw ięk i, a  n iew idom i b ęd ą  m usieli 
zapoznać się  z no w ^ m -ro d za jem  „a lfabe tu  
m uzycznego”.

W  kilku wierszach
— Załoga n iem ieckiej łodzi podw odnej 

U - ’977, która w y lądow ała  w  p ią tek  w  A r­
gen tyn ie , została rozbrojona i in ternow ana 
przez w ładze argentyńskie.

-  Z angielskich  kół oficjalnych donoszą, 
?e dow ództw o floty b ry ty jsk ie j przyjm ie 
k ap itu lację  japońską w  porcie  H ongkong 
(kolonia angielska w Chinach połuan.J.

w iedzia lność  za u trzy m an ie  sp o k o ju  na 
P acyfiku. Chęć zaw ład n ięc ia  w yspam i — 
tw ierdz i k o m ite t — n ie  -Test d y k to w an a  
A m eryce  jak iem iś m rzonkam i im peria li­
stycznym i, a jed y n ie  g łębok im  p ra g n ie ­
niem  u trzy m an ia  poko ju .

s tó w  i m ilita ry stó w  z a re n y  po litycznego  
życia  N iem iec, ożyw iona dz ia ła lność  p a r ­
tii : kom un is tycznej f zupe łne p o słu szeń ­
s tw o  ludnośc i cyw ilnej n asu w a ją  m yśl o 
w cześn ie jszym  d ępuszczen iu  sp o łeczeń ­
stw a  n iem ieck iego  dó* odzyskan ia  częścio ­
w ej eam odzieTności po litycznej, an iżeli to 
p rzew idyw ano  dotychczas.

W y d a je  s ię  rzeczą m ożliw ą, że R osjan ie 
za p ro p o n u ją  u s tan o w ien ie  w  B erlinie już 
z w io śn ą  roku  , p rzysz łego  n iem ieckiego  
rządu  cen tra ln eg o  pod  k o n tro lą  so ju szn i­
czą. P rzedstaw ic ie le  Z w iązku  R adzieckiego 
i  S tanów  Z jednoczonych  osiągnęli p o ro ­
zum ienie co do  p rzy w ró cen ia  w  B erlinie 
C entralnych w ładz finansow ych , i kom un i­
k acy jn y ch , h an d lu  zag ran icznego  i p rz e ­
m ysłu.

P*ASy
R adom ski ty g o d n ik  PPR’-u — „Sw it" 

p isze  o ro li in te lig en c ji w  n asze j now ej 
rzeczyw istości: *

O kreśla jąc  in te lig e n c ję  ja k o  odłam  
sp o łeczeń stw a  o w alorach  in te le k tu ­
alnych , a rekru tu ją cą  się  za rów no  z 
w s zy s tk ic h  w a rstw  sp o łeczn ych , m o ­
że m y  p rzy s ta ć  ma to , że  je s t ona, a 
p rzy n a jm n ie j b y ć  pow inna , m ó z­
g iem  narodu i że  na n ie j, ja k o  ta k ie j 
ciążą w y ją tk o w o  w a żn e  obo w ią zk i 
i odpow iedzia lność  za  lo sy  narodu. 
O d tego  bow iem , ko m u  dużo  dano, 
m a się  praw o w ie le  w ym agać. A  tym  
d u ży m  w k ła d e m  w  u m ysło w o ść  in te ­
ligencką  jest w y k sz ta łc e n ie  i w iedza .

N ie  w o lno  za ty m  in te lig en c ji w  
prze ło m o w y ch  okresach  życ ia  naro­
du stać  b iern ie  na uboczu  i p rzyg lą ­
dać się  z  za ło żo n ym i rękam i w y d a ­
rzen iom  d z ie jo w y m , lub  sp ry tn ie  w y ­
czek iw a ć  d e iin ily w n e g o  usta len ia  się  
ko n iu n k tu r y  p o lityc zn e j, ab y  po tym , 
g d y  się  s to su n k i unorm ują  i ustalą, 
zaofiarow ać sw e  usług i i pracę tym ,
k tó r zy  o sta teczn ie  będą  górą".

*  *  *

W  tygodn iku  PZZ „P olska Z achodn ia" 
zapozna je  n as  prof. H. R udnick i z e ty m o ­
log ią  n ie sły ch an ie  ob ecn ie  p o p u la rn eg o  
czasow nika „szab ro w ać”. O dzisie jszym  
ak tua lnym , znaczen iu  tego w y ra z u  d o w ia ­
d u jem y  s ię  tam  że:

pochodzi ono z  gw ary■ z łodzie i war- 
'  sze w sk ich , szafo row ać tedy , znaczy 

„w łam ać się  do  za m k n ię ty c h  piw - 
yic , dom ów t sk lep ó w , w zg lędn ie  skła­

dó w  1 — kraść" . Z a tem  szabrow n ik  
oznacza  „ w łam yw acz i z ło d z ie j" , je- 

,• chać na szaber  — jechać w  celu  w ła ­
m yw an ia . s ię  do za m k n ię ty c h  do­
m ów , p iw n ic  itd. i kraść. Są lo w y ­
r a z y  obce, n ie m iec k ie  Schahpr, dol- 
noniem . Scherer. Z a zn a czyć  m ożna, 
że  z  N iem iec  m a m y  w ięc e j takich  
k w ia tk ó w  w  n a szym  ję zy k u :  rabo­
w ać ■ z n iem . rauben , m orderca  z 
niem . M órder, g w a łt z niem . G ew dłł, 
m ord  z niem . M ord i td., bo trudno  
tu w s z y s tk ie  w y m ien ić" .

- *  ' * * «*.
K rakow sk i „N aprzód” zam ieszcza w spo­

m nien ie o Ignacym  D aszyńskim ; w  w spom  
.nieniu tym  m iędzy  innym i czyhamy*

„W  lis topadzie  1918. r. s ta je  na cze­
le  rządu ludow ego  w  Lublinie. Tw o- 
rząć ten  rzpd, sądzi D aszyński, że  na  
hasło  „ N iepod leg łość", staną do pra­
c y  w s z y s c y  P olacy, bez w zg lędu  na 
przekonan ia  p o lityc zn e  i p rzy n a le ż ­
ność  klasow ą .
N ie  docen ił je d n a k  1 fa k tu , że  re a k­
cja staw ia  sw ó j in teres k la so w y  w y ­
że j, n iż  dobro państw a  i to stało się  
p rzy czy n ą  je g o  n iepow odzen ia . W o­
bec stan o w czeg o  oporu reakcji, m u- 
s i f ł  ustąpić, n ie  zd o b y w szy  się  na 
p rze c iw sta w ien ie  tem u oporow i sw o ­
j e j  popularności w śród  mas.

D ziw nie ak tu a ln y  w ydźw ięk  m ają  d z i­
s ia j te słow a. H isto ria  podobno p o w tarza  
się , a le  uw ażajm y , aby  ń ie  pow tó rzy ła , s ię  
tym  razem,

N a m arginesie

Strach, mu wielkie oczy
Gdy po przymusowym opuszczeniu W arsza­

w y w początku października ub. r. wypadło rn\ 
się tułać po różnych m niej lub więcej zapad­
łych kątach polskiej prowincji, tematem, licz­
nych mSich rozmów i pogawędek z „tubylcami 
była oczywiście —  kwestia, jak  to będzie i c9 
to będzie /po przyjśc iu  tych, którzy juz wów­
czas mffbno nadeptywali Niemcom, na pięty. 
Na -prawym brzegu W isły  — Arm ia Czerwo­
na przygotowywała sobie rozległe bazy w yj­
ściowe dla przyszłych uderzeń, które wie­
dzieli to wszyscy prędzej ery później nar 
stąpią. W  Lubłiyie 'rządził ju ż P K W N , orga­
nizując administrację, rozpoczynając dzieło 
reform  społecznych, tworząc podstawy odou“ 
dowy gmachu państwowego.

Dla mieszkańców części kraju, okupowanej 
jeszcze przez hitlerowców, wszystko, co się 
działo „po tam tej st\ónie“ było obce i za­
gadkowe, a gadzinowa prasa i... propagan­
da „londyńska“ harmonijnie %tarały się o to, 
by ową lubelską -rzeczywistość przedstawić w 
jak najgorszym  świetle,.' „Co będzie, gdy p rzy j 
dą oni?“ — zapytywano z niepokojem., pod­
sycanym umiejętnie przez zakłamana agitar 
cję hitleroyską, a nie brakło takich, którzy
— w m yśl tych agitacyjnych wskazań i nauk
— świadomie lub nieświadomie działając, mie 
li''W zanadrzu gotowe szablony odpowiedzi.

Oto 'kilka spośród nich, składających • się 
wspólnie na piekielny zaiste obraz grożący ja  
koby Polsce przyszłości. A  więc: własność
prywatna miała być zniesiona, aż do ostatniej 
koszuli i  szczoteczki do zębów włącznie; ko­
ścioły — straszono — zostaną, zamienione na 
kina i  muzea bezbożnicze. Kobiety m iały być 
,,znacjonalizcnvane‘‘( ? ) ; niemowlęta — pory­
wane m atkom  i oddawane na wychowanie pań 
stwowe; o handlu prywatnym, rzecz prosta, 
mowy być nie mogło, a wizje wielokilometro- 
icych ogonków przed „upaństwowionymi“ nie­
licznymi sklepami przyprawiały osoby delikat 
niejsze d Wstrząs nerwowy; tory kolejowe — 
mówiono — zarosną, trawą, na szosach będzie 
się szerzyć rozbój i grabież; najlżejszy odruch 
niezadowolenia czy .k r y ty k i doraźnie karany 
będzie śmiercią, — a rezultatem  tego piekła 
stanie się, oczywjście, ogólna anarchia, z któ­
re j potrafi skorzystać „ten t r z e c i k u  naszej 
hańbie -i rozpaczy.
. Takie i temu podobne brednie podawano 
sobie z ust do ust w ostatnich miesiącach o* 
knpacjif przed styczniową ofensywą A rhtii 
Czerwonej. A trzeba wyznać t  ubolewaniem, 
że plotki tego rodzaju znajdował]/ dostęp nie 
tylko do umysłów ciemnych, tępych i ograni­
czonych, lecz były ko lpytow ane i przyjmowa 
ne za dobrą, monetę, niejednokrotnie również 1 
przez ludzi, chełpiących się przy lada okazji 
swą przynależnością do „inteligencji 

0 ‘
Od tamtych czasów upłynęło zaledwie kilka  

miesięcy — i  jakże już rzeczywistość )x>tra­
fiła  zadać kłam oszczerczym bajkom strachaj 
łów i  „spryciarzy'1... Własność prywatna, jest 
zachowana, oczywiście w granicach zakreślo­
nych interesem ogólnym; w kościołach, ludzie 
wierzący, modlą, się po dawnemu; kobiety etc* 
hzą się, pełnią praw osobistych, i  obywatel­
skich, a dzieci igrają, jak  to czynić zwykły, 
u boku .szczęśliwych m atek; sklepy nie są ,.u* 
państwowionę", i  wolny handel kwitnie; gdzie 
nie gdzie może nąwet nieco zbyt bujnie; po od 
budowanych torach kolejowych biegną, we 
wszystkie strony pobiągi, a szosy i. drogi, są 
tym , czym być powinny, — niezbędnymi arte­
riami kom unikacyjnym i kraju; nic nie zagra 
ża bezpieczeństwu i  swobodzie obywateli, je ­
dynie na bandytów i zbrodniarzy spada ka­
rząca ręka sprawiedliwości. Anarchii nie ma 
i  nie będzie, m am y bowiem oparty na pow~ 
szechnym autorytecie Rząd Jedności Narodo­
wej, silny, zadań swych; świadomy i uznany 
przez wszystkie mocarstwa świata.

Nie piszę tego wszystkiego, by upierać się 
przy twierdzeniu, że osiągnęliśmy już w Pol­
sce prawdziwy ra j np, ziemi i'spocząć pro żerny 
na ławrach decydujących i  ostatecznych snk- 
cęęów. Tak bynajm niej nie je s t% Ale nie za­
mykając oczu na wszystkie plagi, biedy i. Ora, 
ki aktualnej rzeczywistości, warto ją przecież 
skonfrontować p obrazem stu tysięcy niesz­
część, malowanym  - jeszcze całkiem 'ąie.dawno 
przęz ciemnych głupców i chytrych mądrali, 
To na razie wystarczy. W ystarczy, g y  poka­
zać,. że ..strach ma, wielkie oczy" i — język  
bardzo długi. F.

Energia atomową 
w życiu cywilnym

NEW -YORK (AFP) —  In s ty tu t Badań 
E lek tron icznych  u tw o rzo n y  będzie  w k ró t­
ce p rzy  u n iw ersy te c ie  w  P ittsburgu . Z ada­
niem  in sty tu tu  będzie zasto so w an ie  en e r­
gii a to m o w ej w  m edycyn ie , chem ii, fizy­
ce, przemyśle i naukach biologicznych,

i f
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Twórzmy siłę i organizujmy opinię
Straszliwe wypadki krakowskie nie są od­

osobnione. Poprzedziła je krwawa masakra 
■>' Wierzchowinie, będąca niejako zaprawą 
do wyczynów dalszych. Po ^Wierzchowinie 
przyszedł Rzeszów. Kraków jak dotąd jest 
punktem szczytowym, gdyż zbrodniarze po 
raz pierwszy wystąpili na widownię w wiel­
kim rhieście. Z całą świadomością wiążemy 
z tymi wybuchami namiętności rasowej 
terror, stosowany nie względem Żydów. Bo 
tej samej kategorii wyczynów zaliczyć nale­
ży zamachy jednostkowe przeciw żołnierzom 
i oficerom armii polskiej, - radzieckiej czy 
milicji.

i Dopiero w takiej perspektywie ogólnej 
uwypukla się polityczny charakter oałości 
tego zbrodniczego dzieła. Ma on o przed sobą 

%ce t . wieloraki. Chodzi o : stworzenie pozoru 
istnienia w Polsce s i ł^  wyższej, górującej 
nad Rządem i unicestwiającej jego autorytet. 
Chodzi o stworzenie własnego rządu dusz. 
nastawiającego polityczną' nawę Polski po­
dług własnych zamierzeń i widoków. Trzeba 
przyznać, że pomimo całej obłędnoścj tych 
celów strategia ta osiąga pewne efekty. ~>

Uważamy za swój obowiązek podkreślenie 
tego stanu rzeczy. Trzeba umieć prawdzie 
patrzeć w oczy, jeżeli ta krwawa mistyfi­
kacja ma się skończyć, a dążyć do tego końca 
jest obowiązkiem wszystkich tych, którzy 
czują hańbę, jaką wypadki te okrywają cały 
naród. Na siłę trzeba odpowiedzieć sił;ą 
Krwawy beztnyśłny terror żywi się przede 
wszystkiem bezkarnością. Ona to sprawia, że 
stary człowiek nie umie znaleźć właściwej 
oceny faktów.

Bezkarność sprawia wrażenie, że ręka 
sprawiedliwości nie może siągnąć gdzie na- 

' leży, gdyż nie jest na to dość silna. Szary 
•człowiek zaczyna wierzyć, że za zbrodnia­
rzami stoi istotna potęga, a potęgą taką cóż 
może być innego niż naród sam. Wytwarza 
się psychoza współdziałania ze zbrodnią. 
Powstaje b* " koło. w którym zbrodnia 
staje się sama dla siebie źródłem siły. Bu­
dzą się w ludziach potwomb instynkty, któ­
rych przezwyciężenie- jako pozostałości 
krwawych lat okupacji -jest warunkiem nie 
zbędnym powrotu społeeźtSństwa do zdrowia 
moralnego. Tę złudę siły  należy corychlej 
roztviac i tu jest' miejsce na silną i twardą 
interwencję władz rządoyvvch.

Mamy aż dwie instytucjo militarne, czu­
wające nad bezpieczeństwem państwa, ale 
nie ma żadnej, której zadaniem byłoby czu­
wanie nad bezpieczeństwem obywatela.

W okresie, kiedy życie ludzkie jeszcze nie 
odzyskało pełnej wartości, a krzywda wy­
rządzona bliźniemu jest rzeczą normalną, 
kiedy instynkty humanitarne * ostały wstrząś­
nięte w swych podstawach, wydaje się rze­
czą zrozumiałą, ,że człowieka skrzywdzo 
neao nikt nie broni. Można przejść miasto 
wzdłuż i wszerz i nie y.naleźć ,poslerunku 
Krzyk mordowanej ofiary przechodzi bez 
echa, a jeżeli nawet uda się\posterunek zna­
leźć. to z tego jeszcze nie wynika, aby za 
skargą koniecznie musiało nastąpić docho­
dzenie. ,

• Ten stan rzeczy jest tak powszechnie 
znany, że cytowanie przykładów przedłuży­
łoby niepotrzebnie te, wywody. Niech -wy­
starczy zapewnianie, że mógłbym je przy­
toczyć. Nie chcę tutaj analizować, czy jest 
to wina założeń teoretycznych, czv praktycz­
nego wykonania. Twierdzę jednak z całą 
stanowczością, że musimy wrócić do systemu 
stałych posterunków ulicznych i sieci tele­
fonów policyjnych nawet, gdyby posterun­
kowi mieli to przypłacić życiem. Śmierć 
Policjanta na posterunku jest także śmiercią 
na polu chwały. Należy zerwać z zasadą, że 
Umordowanie Żyda jest wybuchem żywio­
łowej nienawiści rasowej, a złodziej kwitu­

jący kradzież przejrzystym kryptonimem 
jest przedstawicielem odmiennego poglądu 
na polityczną przyszłość Polski.

Obaj podpadają przede wszystkiem pod 
kodeks kryminalny i . zająć się nimi musi 
sędzia śledczy i prokurator, cywilny zanim 
nastąpi interwencja czy reakcja politycznej 
natury.

Gdy te elementarne zasady bezpieczeń­
stwa/ publicznego doczekają, się realizacji, 
gdy jeden czy drugi wypadek stanie się 
przedmiotem jawnej rozprawy sądowej, pryś 
nie czar budzący grozę. Szary człowiek zo­
baczy gdzie jest prawdziwa władza i prze­
stanie być nieświadomym komparsem zbro­
dni.

Rpnie także cała ideologiczna podbudowa 
i nadbudowa pospolitego łajdactwa i ze­
zwierzęcenia. Potężnym czynnikiem w tłu­
mieniu zbrodnj w zarodku może i powinna 
być twarda pięść uświadomionych towarzy­
szy. Trzeba znaś historię. Wszystko to już 
było! Czytajcie Struga „Dzieje jednego 
pocisky“ . Tam jest mowa o pogotowiu prze­

ciw—pogromowym proletariatu łódzkiego, o 
jego sile fizycznej i wartości moralnej. 
A wrpg wtedy był potężny, bo słała za nim 
policja i cały aparat carskiej władzy. Dziś, 
władza jest po naszej stronie i nikt nas od 
bezpośredniej inttwwencjS powstrzymywać 
nie będzie. Polskiego robotnika nie trzeba 
uczyć odwagi, dość wskazać mu, gdzie jest 
jego obowiązek.

Fizyczne złamanie tgrroru musi iść w 
parze z organizowaniem opinii publicznej. 
Trzeba ożywić i wskrzesić zdeptane i spo­
niewierane instynkty humanitarne. Trzeba 
wiązać ludzi w zespoły ideologiczne. Trzeba 
dla akcji tej otworzyć szeroko łamy naszej 
prasy. Nie damy się sterroryzować żadnej 
ideologii, opartej na zbrodni. Będziemy nie­
miłosiernie zdzierać z niej wszelki nimb 
zakazanej polityki. Wzywamy do współ­
pracy wszystkich ludzi uczciwych w nie­
złomnej pewności, że po naszej stronie jest 
nie tylko słuszność ale i rzeczywista więk­
szość w narodzie ,

Prof. Dr Zygmunt .Szymanowski

l Proces kala Norwegii
SZTOKHOLM (Polpress). W  dniu dzi­

siejszym  rozpoczął, się w  Oslo proces prze­
ciwko Vidkunow i Quislingowi. ProkuratoT 
odczytał ak t oskarżenia, w którym  stw ier­
dził, że Q uisling był zdrajcą jeszcze przed 
inw azją niem iecką, gdyż dostarczył sz ta­
bowi niem ieckiem u szczegółów norw eslnch 
planów  obronnych. W  roku 1939 oskarżo­
ny zaw arł porozum ienie z Hitlerem, mocą 
którego specjalnie utw orzone oddziały 
miały być szkolone w  Rzeszy, w  celu por­
w ania kró la  H aakona. Po w kroczeniu 
Niemców do Oslo Q uisling urządził defi­
ladę sw ojej gw ardii i dnia 9 kw ietnia 1940 
r. objął m inisterstw o obrotny narodow ej. 
Tegoż sam ego dnia w ygłosił przez radio  
swe słynne przem ówienie, w zyw ając N or­
wegów do zaprzestania oporu i to w  chwi­
li, kiedy Norwegia m iała pod bronią -14 
tysięcy żołnierzy.

Prokurator stw ierdza dalej, że w  lipcu 
1940 r. odbyło się spotkanie między H itle­
rem a oskarżonym , w  nąM ępstwie którego 
Józef Terboven, kom isarz Rzeszy w  N or­
wegii, m ianował dnia 25 w rześnia 1940 r. 
„rząd norw eski", złożony z 13 m inistrów 
pod przew odnictw em  Q uislings.

4
W  dalszym  ciągu TOzprawy okazało się, 

że oskarżenie opiera się  na zeznaniach 
daw nych przyjaciół Quisl-inga — Goeringa 
i R ibbentropa, oraz byłych szefów sztabu 
niem ieckiego — m arszałka Keitla i Jodła

Dziennik A lfreda Rosenberga . zaw iera 
ustępy, dotyczące działalności Q uislings 
przed inwazją, k tóre  są w ystarczającym i 
dowodami, na  podstaw ie k tórych może .on 
być skazanyndL

Nowa o rd y n a c ja  wyborcza
w Jugosławii

BELGRAD (Polpress). Ogłoszono tekst 
nowej ordynacji wyborczej, zatw ierdzonej 
przsz tym czasowy parlam ent Jugosławii. 
Na podstaw ie przepisów  ordynacji przy­
stąpią spęcjalne kom isje do opracow ania 
list wyborców. Listy te  będą jawne. Ko­
biety otrzym ają praw o głosu. Przysługuje 
ono w szystkim  obywatelom , którzy ukoń­
czyli 18 rok życia, oraz żołnierzom i ofi­
cerom  w  czynnej służbie wojskow ej. 
Członkowie oddziałów partyzanckich m ają 
prawo głosu, niezależnie od wieku.

Prawa głosu nie .mają członkowie b. rzą­
dów  w  Jugosław ii w  okresie od 6 stycznia 
1929 r. do 5 lutego 1939 r., osoby, k tóre  
brały udział w  w alkach przeciw ko arm ii 
wyzwoleńczej w  Jugosławii, członkowie 
niem ieckich i w łoskich organizacji faszy­
stow skich wraz z. rodzinami, oraz w szyscy 
którzy należeli do stow arzyszeń faszysto­
wskich, lub w spółpracow ali z okupantem. 
Osoby te mogą odzyskać praw o głosu, je ­
żeli udowodnią, że zrehabilitow ały się.

Strajk w Salonikach
MOSKWA (Polpress). A gencja Tass do­

nosi, że w  Salonikach policja, strzelała do 
stra jku jących  robotników  m łynarskich i 
piekarskich. Na znak pro testu  w ybuchł w  
całym mieście s tra jk  generalny robotni­
ków, do k tórych przyłączyli się urzędnicy 
i pracow nicy wielu instytucji przem ysło­
wych i handlowych.

Po wynalezieniu bomby atomowej

Albo jedność świata, albo koniec świata!
NEW YORK, (AFP) Spraw* użytkowa­

nia bomby atomowej jest w  dalszym cią­
gu przedmiotem licznych komentarzy. Sa­
ma tylko groza bomby nie może utrzymać 
pokoju na świecie, gdyż W ielka Trójka, 
która posiada tajemnicę straszliwej broni, 
doskonale zdaje sobie sprawę, że nie mo­
że rkądzić światem za pomocy terroru i że 
wszystkie parody muszą przyczynić się do 
usunięcia groźby nowej wojny.

„New York Herald Tribune" drukuje ar­

tykuł Eliota, który proponuje, by wszyst­
kie nowe wynalazki w dziedzinie zbrojeń 
składane b y ły  do dyspozycji NeCrodów Zje­
dnoczonych. W yzwolenie energii atomo­
wej -  oznajmił przez radio profesor Ha- 
rpld Sprout z Princetown przedstawia 
dwie alternatyw y: a^bo na świecie zapa­
nuje jednolila polityka, albo świata w  ogó­
le nie będzie". Izolacja polityczna równa­
łaby się w przyszłości samobójstwu naro­
dowemu.

Prof. L a sk y< mówi w Kopenhadze

Wybiła godzina Socjalizmu w Europie!
LONDYN (Po-lpress). Bawiący w Kopen­

hadze na źjeździe socjalistów  duńskich 
przewodniczący Komitetu W ykonaw czego

i

Repatriacja Polaków ze Szkocji
• (INTERNEWS). — Naczelnik wydziału 

morskiego, Jan  W ojnar, zakom unikował 
o pertrak tacjach , pom iędzy rządem  pol­
skim, a angielskim  m inisterstw em  trans­
portów  w ojennych. C ztery polskie tow a­
rzystw a okrętow e z G dańska i Gdyni o-

trzym aią w krótce dw adzieścia cztery s ta ­
tki, k tóre  będą krążyć pom iędzy Anglią 
a Polską. Pierwszym zadaniem , k tórego 
sta tk i będą m usiały dokonać, będzie prze­
wiezienie d o 'o jczy zn y  tysięcy Polaków, 
prźebyw ających jeszcze w  Szkocji.

Przed podpisaniem kapitulacji
WASZYNGTON (Polpress). G enerał M ac 

A rthu r oświadczył, -że w  ciągrt 10 dni k a ­
pitulacja Japonii będzie podpisana w- To­
kio. W ysłannicy japońscy nie zostAli, jesz­
cze przyjęci przez generała.

Flota sojusznicza sk ładająca się  z 100 
jednostek  stoi pod parą  u brzegów Japo- . . . . .  , , • .
i i i ,  w  oczekiwaniu na rozkaz wjazdu d o |9 otowm  1 nie O p u szczą  do lądów arna ob- 
portów  japońskich. W  Burmie w ajki trw ają! cokrajowców. <$

Rzecznik 21 armii oświadczył dziś k ró t­
ko: , Japończycy  nie pokazali nam  naw et 
jeszcze białej chusteczki". Radio Singa­
pore nadało dzisiaj w ręcz w yzyw ające oś­
wiadczenie kom endanta m iasta, który 
twierdzi, że w ojska jego są- w Ostrym po-

B rytyjskiej Partii Pracy, profesor Lasky 
w ygłosił przemówienie, w którym  zazna­
czył, że wybiła godzina socjalizmu w Eu­
ropie.

„System kapitalistyczny — oświadczył 
Lasky — jest już przeżytkiem . W  ciągu 
jednego pokolenia konserw atyści dw ukro­
tnie nie potrafili uniknąć wojny. Nie po­
trafią oni również utrzym ać rów now agi 
gospodarczej na świecie. Socjalistyczna 
Anglia tak  samo, jak  socjalistyczifk Da­
nia, Szwecja, Norwegia, socjalistyczne 
■Włochy, Francja i Belgia m ają teTaz jeden 
główny obowiązek ,— w ygrać pokój spo­
sobami pokojowymi.

W w ielkiej Brytanii wraz z rządami Par­
tii Pracy ( rozpoczyna się nowy okres —- 
okres równości, wolności i dobrobytu go­
spodarczego. Jestem  .pewien, —- mówił 
La6ky — że Partia Pracy potrafi spełnić 
obowiązki, jakie nałożył na nią naród 
brytyjski. Jestem  głęboko przekonany, że 
nasi tow arzysze na kontynencie potrafią 
tak  samo dobrze spełnić ten obowiązek.

Wystawa Sztuki Zwfyzku Zawodowego
Polskich Artystów Plastyków w Łodzi

■PowoSnym wysiłkiem  artystów, gorganizor 
toąnych w .Łódzkim  Oddziale Związku Zawodo 
v,ego Polskich, Artystów-Plastyków i przy f i ­
nansowej pomocy Zarządu m. .Łodzi, urządzo­
na została w odnowionej , M iejskiej Galerii 
Sztuk i w  parku Sienkiewicza, I  publiczna w y­
stawa współczesnej sztuki polskiej.

Według informacji, podanej ęga wstępie ka- 
tałogy wystawy, z około 160 wystawionych 
Prac tylko jedna trzecia cąęść jest owocem 
Pracy artystów  z kilku ostatnich miesięcy po-y 
renjev,nych. Dwie trzecie przynależą do okresu 
Przedwojennego. Gdy do wyjaśnienia tego do- 
Pttnny jeszcze nie mało ważki szczegół, że w 
v>Vsta,wie łódzkiej nie bierze udziału szereg 
yfyb itnych  artystów  w  wielu Zakątkach kra~ 

a także znajdujących się jeszcze poza jego 
Branicami, to nie będziemy wprawdzie mogli 
nznać w ystaw y łódzkiej za m anifestację wepól 
le śn e j sztuki polskiej w pełnym sensie tego 
°^reślenia, ale tym  goręcej przyjąć ją  pouńn- 

jako poważny wyczyn artystyczny, a

równocześnie jako zasługę społeczną ze stro­
ny tych artystów, którzy ten trudny obowią­
zek podjęli.

. W stęp do katalogu, podpisany przez oh. Z. 
Ormezowskiego, komisarza w ystaw y ze strony 
Związku, zawierlt między innym i takie godne 
uwagi zdanie: „Pvd względem form alnym  wy 
stawa nie jest zwarta i nie ujawnia grup, któ  
re niewątpliwie skrystalizują się w  następ­
nych wystawach...'1

M yśl najzupełniej słuszna. A  jednak na wy 
stawie łódzkiej znaleźć potrafi uważny widz 
nie mało odprysków i pogłosów z epoki przed­
wojennej zwłaszcza owych kilku grup malar­
skich, które wówczas odęfrywały*znaczn4 choć 
zaĘ/twne przemijającą rolę. Przypomina się 
zunaszcza grupa „Bractwa św. Łukasza", „Ra 
piści", grupa form istów łódzkich... Lecz w  
tych reminiscencjach wyłączyć już' dziś moż­
na pewne niezdecydowanie, a obok tego ja k  
gdyby zw rot do realizmu. N ie zrywając wręcz

kontaktu z  dorobkiem przeszłości, szuka się 
dziś nowych dróg. Pamiętamy też, że niektó  
re., z  tych przedwojennych grup artystycznych  

'poczynała już trawić na dobre manieryczność 
i efektowna, najczęściej z płycizną połączo­
na zręczność. Za najracjonalniejsze i najzdrow  
sze dla współczesnego m alarstwa polskiego 
uznać by może należało tendencję kolorysty­
czne, mające na wystawie łódzkiej nielicz­
nych, ale poważnych przedstawicieli.

W  jakim  jednak kierunku pójdzie rozwój 
nowej sztuki w nowej Polsce, tego jeszcze w y  
stawa łódzka przewidyyiać nie pozwala. Że się 
dziś nawiązuje do przeszłości, korzysta z je j 
dorobku i doświadczeni, to jest rzecz nie tylko 
zrozumiała, ale nawet konieczna, zwłaszcza 
w okresie, ja k i dziś przeżywam y po sześciolct 
niej ciężkiej wojnie i iniewoli, z której wydo­
bywamy się jak  gdyby z zupełnego niebytu  
do bytu, który dopiero w  ogólnych lutnturach 
nam się zarysowują.

Sztuka potrzebuje do swego istnienia i roz- 
icoju sprzyjającego je j  środowiska i  atmosfe­
ry. Musimy je stworzyć, dać je sztuce i wte­
dy dopiero, gdy to się stanie, będziemy mogli 
od niej dużo wymagać.

Powracając jednak do w ystaw y łódzkiej

skonstatować trzeba,"że dzięki starannemu wy 
borowi pracy, którym i dysponował Związek 
łódzki wystawa wykazuje wcale poważny i je 
dnołity poziom artystyczny. Nie wnosząc do 
sztuki polskiej w istocie niczego osobliwie fra  
pojącego, ani pod względem formy, jak treś­
ci, jest ono jednak interesująca i pouczająca 
zwłaszcza, że obejmuje swym pokazem róitfą 
działy sztuk plastycznych. g więc obol; malar­
stw a  — rzeźbę, obok gra fiki artystycznej — 
grafikę reklam,ową i ilustrację.
. Najpoważniej reprezentowane są na łódz­
kiej wystawie nialarstwo sta.lu.gowe i rzeźba, 
a potem grafika artystyczna. Nie wymienia­
m y tu  nazwisk poszczególnych wysiaieców, 
ani tytułów nawet, najwybitniejszych dzteł, 
gdyż na to ram y dziennikarskiego sprawozda­
nia nie pozwalają. Natomiast nie od. rzeczy 
będjie wspomnieć tu  o szczególe podanym we 
wstępie do katalogu wystawy, który stwierdza, 
że na 115 członków i SO, kandydatów zorgani­
zowanych w łódzkim Oddziale Związku Zaw. 
Polskich Artystów-Plastyków, tylko ,.15 osób 
yje i  pracuje w warunkach normalnych".- 

Szczegół ten ma, swą ją, wymowę, wobec której 
wystawa łódzka staje się czynem nieomal he­
roicznym ,, PRZECŁAW  SMOLIK

1
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Z Y C I E Ł O D Z I

W  felieton ie w stępnym  „Szpilek" (bo i 
„Szpilki" m a ją  sw ój „w stępny") poeta  
Leon P a s te rn a k 'z w ie rz a  się czy te ln ikom  z 
k ilku  sp ra w  nie zasadn iczych , lecz ch a ra ­
k te ry sty czn y ch , k tó re  — ja k  m ów i —
„spać m u n ie  d a ją " , g d y ż  n ie  m a żadnego 
b iu ra , u rzęd u  lub in s ty tu c ji, gdzie by  

, sp raw y  te m ożna b y ło  w y jaśn ić  i za ła tw ić.
K ażdy z n as  ipa, n ie w ą tp liw ie /„ n a  w ą ­

tro b ie"  sp o ro  ta k ich  sp ra w  p rz y k ry c h  i 
nęk a jący ch , k tó re  za k łó c a ją  n o rm aln y  6en 
i traw ien ie . N ie m ain tu  na m yśli p rzy s ło ­
w iow ych  m oli; w b rew  u ta rty m  pog lądom  
n ie  g ry zą  one ludzi, lecz w e łn ę  i fu tra .
N ie chodzi m i też o ■*— p lu sk w y , k tó re  w ! 
gorącej p o rze  ro k u  n ie jed h em u  potrafią '! \
sku teczn ie  sen  spędzać z powieką. T rap  i i Zostaliśmy wysiedleni niespodzianie z

sp e ru je  777 urzędów ,, różnej nazw y i k a ­
tegorii. M oże w śród  te j liczby znajdzie s ię  
choć jeden , k tó ry  zechce m nie — i innym  
zw ykłym  śm ierte ln ikom  — cud ry b ich  w ę ­
d ró w e k  w ytłum aczyć.

N a raz ie  ta jem n ica  ta  d ręczy  m nie i n ie ­
pokoi, w y p o czy n ek  nocny  zak łóca jąc . I 
sn y  tra p ią  m n ie  s trasz liw ie . Śniło m i s ię  
np. w czó ta j, że ogrom na, n ieb o ty czn a  pi-

rybki .
ram ida k o n se rw  am ery k ań sk ich , p odw a­
żona g igan tyczną  że lazną m io tłą , ru n ęła  z 
og łu szającym  łosko tem , za sy p u jąc  law iną  
b laszan ek  777 u rzędów  w raz z ich  p e rso ­
nelem  i w sząlkim i agendam i. Pomo<^ d a j­
cie mi ro d acy , po ży cza jąc  czym  p ręd ze j 
se n n ik  egipsk i, abym  m ógł zobaczyć co 
też ta k i sen  oznacza.

B olesław  D udzińsk i

Listy naszych} czytelników

99 Wina” i „kara Ci
Łodzi

m nie n a to m iast dokucz liw ie  od k ilku  d n ilm  pierwszą noc wysiedleń dnia 12.12.1939 r. 
zag ad n ien ie  innego ro d z a ju 'i  w  te j w łaś- i zostawiając cały nasz dorobek. Podczas wojny 
n ie  sp raw ie  p rag n ą łb y m  o trzym ać kom pe- pracowałam jako nauczycielka na wsi w bar­

dzo ciężkich warunkach... Przeżyliśm y potem  
jeszcze jedno wysiedlenie, gdyż w okolicy, w 
której pracowaliśmy, Niemcy kopcili okopy i 
znowu wszystko straciliśm y ...

Nadszedł wreszcie czas, że po przeszło'y/ię 
cioletniej okropnej tułaczce mogliśmy wrócić 
do naszego miasta. Okazało się jednak, ze. na­
sze mieszkanie jest zajęte przez wojsko. Wo­
bec tego Urząd M ieszkaniowy przez Związek 
Nauczycielstwo, przydzielił nam mieszkanie 
inpe, > zrujnowane, bez szyb, światła i Wody. 
Bardzo ciężko nam było pokrywać koszty re­
montu.
f Pracę swoją, jako nauczyciele zaczęliśmy już  

od pierwszych dni lutego. 1
Przebiedowaliśmy tak do lipca, aż tu  ja k  

grom spadła na nas wiadomość, że wrócił lo­
kator tego mieszkania z 1939 roku. Sp taw a

ten  tną  odpow iedź. (
Jak o  szczęśliw em u posiadaczow i, k a r tk i 

żyw nościow ej (kat. p rac .) w y d an o  m i n ie ­
daw no  p liszkę k o n se rw  ry b n y ch  o raz  pu- 

, s.zkę k o n se rw  m ięsnych . T y lko  m iara  s k ą ­
pa. J a k  św iadczy  e ty k ie ta ' i ja k  w y n ik a  z 
innych  „dow odów  rzeczow ych", k o n serw y  
te  są b ezw ątp ien ia  pochodzen ia  am ery k a ń ­
skiego, to  znaczy  ‘p rzy s ła ł je  do  Polski 
dobry  m is trz  L ehm an z „U n rry ” aby do- 

' żyw ić zg ło d n ia łe  o fia ry  p ięc io le tn ie j g o s­
p o d a rk i h itle row sk ie j... P o trzeba na to d u ­
żo, bardzo  dużo  k o n se rw  w sze lk |ego  ro ­
dzaju ...

Ku najg łębszem u  m em u — i n ie  ty lk o  
m em u —  zdziw ieniu , z w o li i d ec y z ji ja ­
k ichś ta jem n iczy ch  czynników , w itry n y  
licznych  sk lep ó w  n a  P io trk o w sk ie j i gdz ie­
indziej u d ek o ro w an e -Z o sta ły  n i s tąd  ni 
zow ąd  stosam i i p iram idam i tychże kon- 
seT W  am ery k ań sk ich ! J e s t teg o  obfitość 
i rozm aitość w ie lka , ty lk o  ceny, oczyw i- 

i cie, dz iesięc iok ro tn ie  w yższe, niż w. sk le ­
p ach  rozdzielczych. O k azu je  s ię , że frybki, 
n a w e t w  s tan ie , konserw ow ym , n ie  p rze ­
s ta ją  by ć  żyw io łem  w ęd ro w n y m  i ru ch li­
w ym . Ze składów^ i h u rto w n i ap row izacy j- 
ny ch  p o tra f ią  w y p ły n ąć  do  sk le p ó w  „w ol­
no ry n k o w y ch ", by  zna leźć  s ię  w  końcu  
— jako... d ro g a  i sm aczna zak ąsk a  po w ó­
d ce  — n a  sto le  ty c h  co „n ie s ie ją  i n ie  
o rzą", zam iast u rozm aicić  — ach! jakże  
sk ro m n y  —  jad łosp is p ra c u jąc y ch  p o s ia ­
daczy  k a r t  żyw nościow ych , choćby  d w a  
lub trzy  ra z y ,n a  m iesiąc.

N ajp raw d o p o d o b n ie j, k o nserw ow e ry b k i 
am ery k ań sk ie  o d b y w ają  tego  ro d za ju  p o ­
dróże ty lko  w  bardzo  m ętne j w odzie. A le 
n ie  w iem , co  pom yśli so b ie  o tym  d o b ry  
m is te r Lehm an, k tó ry  —, śląc tran sp o rty  
„U nrry" — głodnych , a n ie  sy ty ch  m ia ł n a  
m yśli. I n ię  w iem  w  ogóle, co sądzić o tej

W «lługP obliczeń b ieg ły ch  m a tem aty k ó w  C zerw onej, s tro n n ic tw  p o lity czn y ch  i zw 
w  Lodzi — ku  p o ży tk o w i o b y w a te li —  p ro  j zaw odow ych.

Pó zag a jen iu  p rzez p rez esa  to w a rz y s t

Kara dla pracown. terenowych 
Opieki Spoi.

Centrum  Sżkolenia Pracow ników  O pieki 
Społecznej rozpoczyna dn ia 25 sierpnia 
bezp ła tny  dziesięciodniow y kurs d la  p ra­
cow ników  te renow ych  opieki społecznej.

W y k ład y  b ęd ą  o d b y w ały  się codziennie 
od godz. 16 do 19-ej.

O d kandyda tów  w ym aga się w ykształ­
cen ia  ogólnego  w  zakresie conajm niej m a: 
łej m atury  h pozatym  dw uletn iej p raktyki 
w  dziale opieki społecznej. Pierw szeństw o 
m ają czynni w yw iadow cy  i opiekunow ie.

Z apisy  w  kancelarii C entrum  Szkolenia 
przy  ul. P rządzalnianej Nr. 72 (Pałac Herb- 
stha) codziennie od 9 do 12-ej.

• Komunikacja *
pocztowo-padcż. łó d ź —Wieluń

D yrekcja O kręgu Poczt i Telegrafów  w  
Łodzi z dniem , 17. sierpnia rb. zaprow adzi­
ła au tobusow ą kom unikację pocztow ą 
i przew óz pasażerów  na trasie Łódź — W ie­
lu ń  przez Sieradz i z pow rotem . ,

A utobus kursu je w  poniedziałk i, środy

znalazła się w  Kom isji Mieszkniowej, która  
jednak mieszkanie przyznała nam, biorąc pod 
uwagę specjalne względy: 1) mieszkanie za­
jęte przez kas było zrujnowane i  przez nas 
wyremontowane. 2) W  m ieszkaniu tym  nie 
było żadnej własności lokatora z. 1939 r. 3)
Obojie z mężem pracujem y jako nauczyciele 
od początku organizacji szkół w ŁodeL i )  że 
nasze .mieszkanie jest zajęte przez wojsko. 5) 
że lokator, którjj wrócił, odzyskał ju z sklep 
po bracie i interes idzie pełną parą, ma u». ęc 
ju ż jafcieś oparcie.

Spraw a jednak poszła do sądu. M ieszkanie , .
otrzymał b y ły  lokator. W yrok brzmi, że d oj k ł a d  p o c i ą g o w  ‘ tram w ajow ych 
1 września m am y opuścić mieszkanie. Po raz

n y  wysiedleni. B y ł już kom ornik, c i e n i o n y ,  a m ianow icie:
i kazał nam zapłacić 100 zł kosztów . Pożyczyć, W  godzinach  rannych  od jazd  z Żabienca' 
U śm y jeszcze i te 100 zł i zapłaciliśmy. M usi- ; 0 g0dz. 5-ej co 20 m inut do godźiny  8. 
m y dziecku odmówić mleka przez parę dni t

i piątki. _ ,
Pasażerow ie zabieram  są za op ła tą  ta ry ­

fową z p rzystanku  na PI. Leonarda w  Ło- i 
dzi (tuż pTzy przystanku tram w ajów  pod­
m iejskich) m iędzy godz. 7.40 i 8. 7

Zmiano rozkładu 
linii tramwaju Nr. 4

Od pon iedzia łku  dnia 20 sie rpn ia  rb. roz- 
ad p o c ią g ó w ' tram w ajow ych lin ii Nr. 4

mTT r r
trzeci jesteśm y wysiedleni. B y ł ju ż komornik | , „ cłaio „ m ianow icie:

zapłacić karę.
Za co m y ponosimy tę karę? Czy za to, i 

wróciliśmy do Łodzi z  tułaczki?
N A U C ZYC IE LE .

Rejestracja strat wojennych
Na teren ie m iasta Łodzi odbyw a się 

obecn ie  rejestracja szkód w ojennych . Każj 
dy , k to  poniósł straty  m ateria lne lu b  mo­
ralne. p o w in ien  .w ypełnić form ularz reje­
stracy jny , stanow iący podstaw ę do roszczeń 
o odszkodow ania w ójenne. A dresy  b iu r 
re jestracy jnych  zostały podane do pub licz­
nej w iadom ości. M ieszczą się one w  tych  
sam ych lokalach, w  k tó rych  poszczególne' 
dom y zaopatru ją się w  karty  żyw nościow e. 
O soby  zamieszkałe w  Łodzi rejestru ją  tutaj

swe szkody w ojenne bez w zględu na to, 
g<|zie nastąp iły . G łów ne b iu ro  rejestracji 
mieści się w  W ydzia le  S tatystycznym  Za­
rządu  M iejskiego (Aleja Kościuszki 1, front 
3 piętro) i p rzy jm uje zgłoszenia szkód w o­
jen n y ch  i in sty tucji, zrzeszeń itd. Zareje­
strow anie pon iesionych  szkód jest obo­
w iązkiem  obyw atelskim . Kto dotychczas 
n ie  zgłosił sw ych strat, p o w in ien  jak na j­
szybciej to ńozynić. e

ASfatiemla w dnia Lolsldwa Radzieckiego
T ow arzystw o  P olsko - R adzieck ie  w  

Łodzi zo rgan izow ało  ak ad em ię  z  okazji 
D nia L otn ic tw a R adzieck iego , n a  k tó rą  
p rzyby li; p rez y d e n t m iasta  oto. M ijał, 
p rzed staw ic ie le  A rm ii P o lsk ie j, A rm ii

KOKOSOWY INTERES
Kom edia m uzyczna w  4-ch aktach p. t. 

„Kokosowy Interes", w  Teatrze Letnim 
b a g a te la " ' P iotrkowska 94, św ietn ie  g rana 
przez pow iększony zespół Teatru „Syrena 
zdoby ła sobie o lbrzym ie pow odzenie. 
P rzedstaw ienia odbyw ają  się bez w zględu 
na  pogodę codziennie, o godz. 20.30.

w a, ób. G lufha, p rzem aw ia li: lo tn icy  r a ­
dzieccy , kp t. B ielików  i kpt. P aw lenko ,
w im ieniu  sz p ita ln ic tw a  le u tn a n t K alistra- 
tow , p rezydarit m iasta  ob. M ija ł o raz  por. 
Zbyszew skL

M ów cy zobrazow ali ro lę  lo tn ic tw a r a ­
dzieck iego  w  zw y c ięsk ie j w a lce  z h itle- 

  - ---------

ryzm em . P odkreślili znaczen ie  w ciąż  p o ­
g łę b ia jąc e j s ię  p rzy ja źn i i w sp ó łp racy  
p o lsko  - rad z ieck ie j o raz w y p ły w ające  
s tą d  d łą  o b y d w u  n a ro d ó w , korzyści.

P rezy d en t M ija ł k ończąc  sw o je  p rz e ­
m ów ien ie p rze s ła ł w  im ien iu  robo tn iczej 
Łodzi, p o zd ro w ien ia  d la  radz ieck iego  lo t 
nfetw a.

N a część  koncernow ą złoży ły  się  p ie ­
śni, tań ce  i m uzyka, w  w y k o n an iu  am a­
to rsk iego  zespo łu  sz p ita la  radz ieck iego , 
sk ła d a jące g o  s ię  w y łączn ie  z uczestn ików  
obrony  Leningradu.

P rogram  s ta ł n a  b. w ysok im , poziom ie.

W  godzinach p o p o łudn iow ych  odjazd 
Ż ąbięńca o  godz. 15.40 co 20 m inut do 

godziny  19.30. , *
W  godzinach  w ieczorow ych odjazd z za- 

b ień ca  o godz. 22.30, 22.50 i w  kierunku  
Żabieńca odjazd z PI. W olności o godz. 
22.10 i 22.30.

Z Tepira W. P.
C odziennie o godz. 15 — bajka „O Jan ­

ku co psom  szył bu ty" . 0  godz. 18.30 — 
„N iespokojna starość". W  n iedzie lę : °
godz. 10 -  bajka  „O Janku , co* psom  szyi 
bu ty". Ct godz. 12 -  Festival ta n ec zn y  
o godz. 15 -  „N iespokojna s,ł ąrosc '
o godz. 18 30 -  „N iespokojna slarosc .

Ze sportu
RUCH N A  ^BO ISK AC H  PIŁKARSKICH.

U biegła n iedz ie la  s ta ła  pod  , znakiem  
p iłk a rsk ich  sp o tk a ń  m iędzym iastow ych.

W  W A RSZA W IE je d en a s tk a  K rako ­
wa p o k o n ały  rep re z e n ta c ję  sto licy  1:0 
( 1 :0 ) .

P oznań  z re m iso w a ł, z p ie rw szym  g a r­
n itu rem  K rakow a 2:2 (1:0).

W  Eodzi ZZK zw ycięży ł w ysoko  ZZU 
— K atow ice 6:2, (4:0).

1 ;08,5 m. n a  100-m. s ty lem  dow olnym  
uzy sk a ł O polsk i n a"czw órm eczu  p ły w ać ' 
kim , ja k i s ię  odb y ł n a  b asen ie  ŁKS-u. Je st 
to n a jlep szy  tegoroczny  w y n ik  polski.

RKS. TUR  — T om aszów  p o k o n a ł je d e ­
n as tk ę  TUR —  K oziny 5:0 (3:0.)

Pi^har p łk . Logi - S ow ińsk iego  zdoby­
ła d ru ż y n a ‘ZW M  —  Zgjerz; n a  drug .m  
m iejscu  u p la so w ała  s ię  O lim pia — Łódź-

T eałr Letni „BAGATELA", Piotrkow ska 94. 
WIECZÓR NASTROJOWEJ 
I M I Ł E J .  PIOSENKI 

Udział biorą: L. SEMPOLIŃSKI — A. HAK 
RTS — F. LESZCZYŃSKA — M. HARRIS. 
Początek przedstaw ienia o godzinie 18,45.

Ogłoszenia drobne
SZKICE REKLAMOM/E dla w szelkich p o ­
trzeb oraz rysńnk i na klisze, do gazet, 
cenników , prospektów  itp., w ykonyw a 
T. WARTACZ, Łódź, ul. A ndrzeja 45. m. 16.
—

SZKŁO OKIENNE 
C E M E N T

w składzie

i
sprzedaje

• POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW,’ 

Ogtodowa 72.

A W

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1,
O sta tn i tydz ień  gośc innych  w ystępów  

T eatru Lalki i Aktora „G roteska" z Krako­
w a z w esołym  w idow iskiem  „Tarabum ba 
pocz. o godz.' 20.

SKRADZIONO dow ody osobiste w  tram w a­
ju  na nazw isko M aria Kołodziej, Limanow­
skiego 217/5. Proszę o zwrot.
SKRADZIONO dokum enty  w  G dańsku na 
nazw isko Kosm ala Tadeusz, Łódź. ^Tafto- 
w a 1. Uniew ażniam .
SKRADZIONO w  pociągu  kennkarte  n a  na­
zwisko Banach W ładysław , Brzezińska 18. 
Proszę o zwrot. ________
JADĄC Z POZNANIA do Łodzi pociągiem , 
skradziono mi portfe l z.*dokumentami H en­
ryk  Szefer. Proszę o zwrot, P iłsudsk ie­
go 44/11.
ZEGAREK MARKI Schafhausen n ik low y  
lotn iczy (pęknięte szkiełko) zgubiono. Ucz­
ciw y  znalazca zechce odnieść za nagrodą 
3.000 zł -  P iotrkow ska 71. Zieliński.
POSZUKUJĘ b ra ta  ALEKSANDRA RUSOWA
urodzony  1905 r. i syna Ryśka. Proszę o 
wiadom ość; D ubicka Janina. O lsztyn, ul. 
Krótka 6.

SKRADZIONO dokum enty  nazwisko
Kaźm ierczyk Tadeusz z Łęczycy ul. Stali­
na 16. U niew ażniam , lu b  pfoszę o zwrot.

SZOFER po trzebny  od zaraz „Polodzież" -  
Łąkowa 4. g

POTRZEBNE zdolne szwaczki n a  m aszyny 
m otorow e i nożne oraz podręczne. Zgłaszać 
się: „Polodzież" -  Łąkowa 4.

CEGŁA do sprzedania. Cena kom ercyjna. 
C egieln ia M yśliw ska 29.

UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznaw czą na 
nazwisko! Jadw ig i Krom owej, Łódź, Bank 
„Społem ", ‘Al. Kościuszki.

UNIEWAŻNIAM kartę  rozpoznaw czą Nr 
427725, m etrykę, leg itym ację szkolną na na­
zwisko: Radzio Halina, Zawiercie, Borowe 
Pole. Fabryka hufnali.

ZGUBIONO dń. 17 bm . kennkartę  oraz sze­
reg  dow odów  i dokum er^ów  rów nież fo­
tografie pam iątkow e i notatki. Łaskawy zna­
lazca p roszony  jest o zwrot za w ynag ro ­
dzeniem . W ierzb icka Hanna, R adw ań­
ska 29/1. a .
UNIEWAŻNIAM dow ody osobiste, Kirv 
czyński Ryszard. , - *

 .   — -
UNIEWAŻNIAM skradzione dow ody na 
nazw isko H elena Leszczyńska z G ałczyń­
skich. • '
UNIEWAŻNIAM Zaginione dok u m en ty 1
Palcówkę, kartę  p racy , k artę  rejestracyjną 
z RKU na nazw isko M ielczarek E u g e n iu s z -

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty
na nazw isko Lewiński Franciszek, M arynar­
ska 87. _
UNIEWAŻNIAM W a n d y  Słowikowskiej .1* 
g itym ację zw iązkow ą i kartę ro z p o z n a W  
czą, 198636. • ._

ZGUBIONO w  n iedzie lę  19 bm. w  tram w a­
ju Nr 9 żółtą teczkę z dokum entam i. Pro­
szę zw rócić za w ynagrodzeniem . 
G dańska 35/9. K ryńska.

Łódź<

ZARZĄD Związku K upców  i P r z e m y s ł ó w  
ców  w  Łodzi zaprasza w szystkich d r o b n y c
i ś redn ich  przem ysłow ców , którzy" w skut 
działań w o jennych  u tracili swe w a r s z t a  nr
pracy, o p rzy b y c ie  na zebranie w  dniu 
sierpnia 1945 r. o godz. 18-ej, do lok 
Związku, ul. Piotrkowska 40. __
SKRADZIONO dokum enty  na nazwisk® 
M arii W oldanow skiej, ul. P abianicka 
m. 21. Proszę o zwrot. i

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów  y poza tekstem  -  ,5 zł. Imię ogłoszenia: za m ilim etr - s z p a l t ę  pozagtekstem _  zł. 14, w tekście -  zł. 21 

Badaktac; Jan Dąbrowski

. — W num erach niedzielny11'1

drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelnik", Łódź, Żwirki 2
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